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Przesyłki pieniężne i reklamacye Numera pojedyncze nabywac można: 


nieotrzymanych numerów wysyłać | 9 


należy do: 
Administracyi „Łączności“ 
Kraków, Krzywa 6, I. p. 
Zaś komunikaty, korespondencye i li- 
sty do: 
Redakcyi „Łączności“ 


w krakowie: 
w redakcyi pisima od 11—12 rano 
lod 2—3 pop., z wyjątkiem niedziel 
i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej; w głównej trafice, w księ- 
garniach Spółki wydawniczej i p. Mił- 


Kraków. Rynek główny Nr. 23. Hora. 
M = £é 
Ogłoszenia dawniej „G rzmot ° Nieopieczętowane reklamacye wolne 
p ayn m NA- | i są od opłaty pocztowej. 
przyjmuje <> w Administracyi pisma Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 
o cenie 5 cnt. za wiersz petitowy. : t ; ; > Bi dakcy! otwart dzi i 
. pe?" raz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń, | ro Bedakeyi otwarte codziennie od 
godziny 10—12 i od 2—3 popoł. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cnt. Wychodzi co tydzień w Niedzielę. z wyjątkiem niedziel i świąt. 
POZWIE DELPEM * «a NZ. SMP. | WIZJA RENKEWIENIENNE PY 
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w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół- | syi: C Za granicami Austro- Węgier: rocznie 4 złr., półro- 
rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt. | Wydawca: Antoni Stróżyński. | cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 
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Il. Ziazd dziennik lowi e kich = We środę dnia 19 b. m. komitet zjazdu | stron za wiele interesów wchodzić będzie 
„ Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Sox | gej Bi A ORO: said O 

| zawiadomiony został przez c. k. Dyrekcyę | w grę, by strony naraźały się lekkomyśl 
nie na wybuch wojny. 

Zupełna wolność stowarzyszenia dla robo- 
tników zniesie i zburzy sprzeczny z istnieją- 
cym porządkiem prawnym absolutyzm przed- 
siębiorców, mocą którego tylko pracodawcy 
dyktują warunki umowy roboczej, a tem- 
samem warunki Życia. Wolność stowarzy- 
szeń nie zaszkodzi w niczem rozwojowi 
przemysłu, usunie tylko samowolę i prze- 
wagę przedsiębiorców nad robotnikami. Po- 
tęgaa państwa nie poniesie przytem żadnego 
uszczerbku, przeciwnie, ekonomicznie wolna 
i zorganizowana klasa robotnicza będzie do- 
brą gwarancyą za spokojny rozwój wiel- 
kiego przemysłu. Rozkwit wielkiego prze- 
mysłu szedłby w parze z podniesieniem się 

stanu robotniczego. 


Zważyć jeszcze należy, ile to wewnę- 
trznej siły przybędzie państwu, skoro masy 


policyi, że udział w zjeździe wziąć mogą 
Jesteśmy świadkami, niezwykłej chwili. | jedynie austryaccy obywatele. a więc ani Chor- 
I serca rażniej biją, i nadzieja na zamęglo- | waci ani Słowacy, którzy są obywatelami 
nym horyzoncie obojętności wyrażniej się węgierskimi. Komitet wniósł telegraficzny 
zarysowywać poczyna i puls życia przy- | rekurs do Namiestnictwa przeciwko temu 
biera więcej wyrażne i pożądane prak- | zarządzeniu, tak odpowiadającemu skrytym 
tyczne tętna. W odświętne szaty uczucia | życzeniom rządu węgierskiego. My ze swo- 
przybrani, oczekiwaliśmy naszych gości, | jej strony dodamy, że, choć z punktu wi- 
i oto fakt spełniony, bo oglądamy ich w na- 
szem mieście i czujemy ciepło serdeczne, 


dzenia prawnego są dwa obywatelstwa, jest 
jeszcze pewna różnica, dla naszej Przedlita- 
braterskie. wii, miedzy zwykłymi obcokrajowcami, a oby- 
Przed rokiem zadzierżgnięto węzły przy- | watelami drugiej połowy tejże samej austro- 
jażni i porozumienia w Złotej Pradze, póź- | węgierskiej monarchii. Ufamy, że c. k. Na- 
niej zacieśniono ten węzeł u południowych | miestniectwo rekurs komitetu uwzględni. 
Słowian w Lublanie, a obecnie przedstawi- 
ciele narodowości słowiańskich przybyli | 
po to do naszego grodu, aby ten węzeł 
uczynić nierozerwalnym, by przyjażń utwo- 
rzyć trwałą i skupić siły do wspólnej 


Rozwój socyalizmu. 


pracy na polu dziennikarstwa słowiań- | robotnicze z wrogów panstwa przemienią 
skiego. | VIII. się na żarliwych jego obrońców, skoro zo- 
I dobrze się stało, że zaszczyt ten przy- Rozkwit wielkiego przemysłu stał się dziś | baczą, że państwo kładzie należytą wagę 


padł w udziale naszemu miastu, które nie- podstawą rozkwitu i potęgi państwa. To co 
jako za patryarchę miast słowiańskich | szkodzi wielkiemu przemysłowi, szkodzi tem- 
i kolebkę wykołysanych ideałów narodo- | samem państwu. Jeżeli ruch robotniczy zaj- 
wych słusznie uchodzić może. Zawarty | muje wobec wielkiego przemysłu wrogie 
sojusz, nawiązane nici sympatyi i brater- | stanowisko, to żąda od państwa rzeczy nie- 
stwa wobec takiego świadka, jakim jest | możliwej; państwo nie może popełnić Sa- 
stary gród Wawelu, nabiorą tem więk- | mobójstwa. Ale rzecz ma się przeciwnic. 
szego i bardziej obowiązującego znaczenia, | Rozkwit i rozwój wielkiego przemyslu mo- 
ile, że wspólność najżywotniejszych na- | żliwym jest tylko przy rozwoju i powo- 
szych interesów jednako wszystkim na | dzeniu stanu robotniczego. Bez olbrzymiego 
sercu leży. Jesteśmy pewni, że sprawy, | rozwoju wielkiego przemysłu w Anglii nic- 
jakie na tem zjeździe poruszone zostaną, | możliwym byłby tak świetny byt inteli- | stosunkach materyalnychi socyalnychklasy 
będą miały na celu dobro nie tylko jednego | gentnych robotników. Tylko kwitnący wielki | robotniczej; jak długo warstwę robotniczą 
narodu słowiańskiego, ale będą podstawą | przemysł zdolen jest ponosić ciężary, jakie | trawić będzie hiobowa nędza, ucisk i prze- 
do zajęcia się ogólnego sprawami, Żywo | nań zwalić chce ruch robotniczy. Tylko | moc, jak długo robotnikowi odmawiać się 
każdy poszczególny naród słowiański ob- | pomyślny stan wielkich interesów może za- | będzie w praktyce praw, które mu w dro- 
chodzącym. | | ZĘ pewnić robotnikowi skrócenie czasu robo- | dze konstytucyjno-ustawodawczej zagwa- 
j Tem też więcej witamy z radością ka- | czego przy równoczesnem podwyższeniu | rantowano, tak długo będzie on widział 
zdy objaw na poluspołecznejpracy,awszcze- | plac, opiekę i zabezpieczenie na starość. | w partyi socyalno-demokratycznej swego 
gólności zmierzający do połączenia sil, bo Ruch robotniczy należy temsamem do | opiekuna, obrońcę, taran przeciw swym 
tylko tym sposobem przyczynić się można | współprzyczyn upadku rękodzieł i drobnego | wrogom. Skoro jednak robotnikiem zajmie 
skutecznie do rozwiązania wielu najżywo- | przemysłu. Upadek rękodzieł i domowego | się i zaopiekuje państwo, skoro ono zaini- 
tniejszych kwestyj, do załatwienia tylu | przemysłu stwarza warunki, które umożli- | cyuje poprawę bytu i podniesienie stanu 
piekących spraw, które nieraz jako owa | wiają szerokim masom roboczym prowa- | robotniczego, socyalna demokracya zosta- 
kość niezgody pomiędzy braci jednej i tej | dzenie znośniejszego trybu życia. Do wa- | nie w cieniu i straci racyę bytu. Każda 
SAMAJN TZAN bywa. Zrozumie- | runków tych należy przedewszystkiem roz- inicyatywa państwa na rzecz klas upośle- 
liśmy już, że wielkie dzieło tylko wspól- | wój wielkiego przemysłu. Tak więc inte- | dzonych staje się zręcznie wymierzonym 
nemi siłami może być podjęte, i dlatego | resy przedsiębiorstw koincydują z intere- | ciosem przeciw socvalizmowi. l 
przyjąć Wwinmsmy haslo »jeden, za wszyst- | sami robotników, jedne oda drugich w ści- Ostatnie czasy pokazują to najlepiej. Po- 
kich, wszyscy za jednego, by nie zostać | slej znajduja się zależności. Konieczna więc | tężna socyalno-lemokratyczna partya nie- 
w połowie drogl, lub ciężarem hegemonii | jest rzeczą, aby robotnicy zrozumieli, że na- | miecka rozpada się powoli na dwa obozy: 
najeżdcy przywalonym nie zostać. Zasoby | leży mieć na celu nie jeno najbliższy interes, | socyalno-rewolucyjny pod wodzą  Bebla 
sił, jakimi w każdym poszczególnym na- | ale to, co służy trwałemu i wspólnemu do- | i społeczno-reformatorski z Bernsteinem na 
rodzie słowiańskim rozporządzamy, pozwa- | brobytowi stanu robotniczego oraz wielkich | czele. Drugi ten obóz straciwszy wiarę 
lają nam, że nie potrzebujemy się oglądać przemysłowców. Trzeba więc stan robotni- | w abstrakcyjne formułki Markxa uznaje 
na pomoc innych, a tembardziej tam, gdzie- | czy uświadamiać nietylko politycznie, jak | faktycznieobecny porządek prawno-spoleczny 
byśmy wysokość haraczu w formie utra- | to zazwyczaj praktykuje soc. demokracya, | i usiłuje podnieść stan robotniczy przez 
cenia godności i indywidualności narodo- | ale w:pierwszym rzędzie ekonomicznie. Do | organizacyę w pierwszym rzędzie ekono- 
wej, zapłacić musieli. “ oT | tego celu prowadzi jedna jedvna droga: or- | miczną i środkami prawnie dozwolonymi. 
Zrozumiawszy doniosłość chwili, która | ganizacya. Dziś przedsiębiorca stoi wobec | Taksamo zmieniła się istota taktyki w po- 
zmierza do stanowczego 7 kroku, dopatru- mas roboczych, nie majacych pojęcia o naj- | lityce partyi socyalistycznej. Karol Markx 
jąc się szlachetnej myśli 1 celu w zjeździe | ważniejszych rzeczach, dotyczących ich | rzucił w r. 1848 hasło, że cele ruchu ro- 
dziennikarzy szowianńskich , przyłączamy | własnego dobrobytu; stąd tyle nierozum- | botniczego dadzą się osięgnąć »tylko przez 
nasz slaby ton do ogólnego głosu radości, | nych i bezskutecznych, często nieuzasa- | gwałtowny przewrot«. »Niech panujące 
witamy wszystkich uczestników zjazdu | dnionych, zawsze dla życia ekonomicznego | warstwy drżą przed komunistyczną re- 
z calego serca, i z słowem biednego gospo- | szkodliwych strejków. Potężna organizacya | wolucyą!« W tej myśli wydał okrzyk: 
Garza »czem chata bogata tem rada« okra- | zapobiegnie tej manii strejkowania zupeł- | Proletaryusze całego świata, łączcie się! 
szające braki przyjęcia prostem, ser decznem, nie tak samo, jak kolosalne uzbrojenia | Obecnie pożegnano się już z myślą o gwalł- 
lecz szczerem uczuciem. Sądzimy, Ze na- | w nowożytnych państwach ochładzają go- | townym upadku obecnego porzadku spo- 
rody, w myśl przekazanych nam ideałów | rączkęawanturhiczo-wojenną. Zamiastanar- | lecznego. Ciemne tłumy patrzą jeszcze con 
przez naszych ojców, w myśl miłości i spra- | ehistycznych knowań i walki, miasto prawa | amore na czerwony sztandar, mowcy rzu- 
wiedliwości, w myśl nieodzownych reform | pięści i feudalnego niewolnictwa zapanuje | cają czasami frazes o »łunach pożarów, 
na polu społecznym i narodowym, podjęte | porządek, a produkcyę obejmą dwie po- | strumieniach krwi, dniu pomsty i krwawej 
zostaną, ku czemu przesyłamy nasze sta- | tęgi: przedsiębiorców i rohotrików, które | sprawiedliwości«, ale gadanie to służyć ma 
ropolskie »Szczęść Bożee! kac: w drodze pokojowo dyplomatycznej lago- | tylko do wywołania efektu, do wzburzenia 
A. Stróżyński, dzić będą ewentualne nieporozumienia. Zobu | namiętności mas. Sam Liebknecht, stary 


na ich postulaty ? Potęga państwa spoczywa 
przedewszystkiem na potędze szerokich mas 
i na ich duchownej przynależności do pan- 
stwa. A więc we własnym interesie po- 
winno państwo wziąć inicyatywę w kwe- 
stvi robotniczej. 

Czy jednak podnosząc stan robotniczy 
na wyższy poziom oświaty i dobrobytu, nie 
podniesie się zarazem potęgi socyalnej de- 
mokracyi? — Sądzimy, że nie. Potęga so- 
cyalizmu leży właśnie w niemożliwych 
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DEE Chrześcijanie! kupujcie iylko u swoich! BM 


rewolucyonista 7% r. 


kongresie erfurtskin:  »Rewolucyonaryzm 


leży nie w środkach, ale w celu; gwalt 
był od wieków czynnikiem reakcyjnym, 


czynnikiem zacofania«. Innemi słowy: re- 
wolucyę uznajemy za nieodpowiedni sro- 
dek «lo naszych celow, do archiwum z nia! 
Walczmy o prawa robotnicze, ale na grun- 
cie obecnego porzadku i środkami prawnie 
dozwolonymi! 

Wolność ma siłę niezmiernie wychowaw- 
cza. Una to zmieniła wodzów socvalistycz- 
nych na opozycyjnych obywateli panstwa 
niemieckiego. I ten wplyw swój wycho- 
wawczy I umoralniający wywrze wolność 
także na szerokich masach, skoro państwo 
sosiawi jej otwarte pole do działania. Gwal- 
tem, przemocą zwalczano chrystyanizm, 
(Galileusza, sprawiedliwe Zadania narodu 
francuskiego przed rewolucyą, gwałtem 
zwalcza się dzisiaj słuszne żądania upośle- 


dzonych robotników — kto zwycięży? Na 
to niema dwóch odpowiedzi. Robotnicy 


zwycięża, niechże więc państwo stara 
się, bv to zwycięstwo nie zostało odniesione 
nad niem, by raczej wzmocniło solidarność 
i przynależność robotników do państwa, 
a socyalizm skazuło na uwiąd. 

J. Mosch. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


Praca dzieci w Anglii. 


Angielski korespondent Juss. bogactwa 
p. Dianeo poświęca szereg artykulów losowi 
dzieci upadających w Anglii pod brze- 
mieniem ciężkiej pracy. Oto kilka szczegó- 
łów z tego opisu niedoli dziecięcej: 

Anglia jest przecięta siecią kanałów, 
którymi tam i napowrót przeplywaja ciężkie 
barki holowane przez stare, koślawe konie, 
które popędzają mali chłopcy o straszlı- 
wym wyglądzie. 

Całemi milami ida te dzieci obok swo- 


ich nieszczęśliwych czworonogich towa- 
rzyszy, zastępując ich nieraz osobiście 


w ciagnieniu ciężkich łodzi 
Na kanałach znajduja się nader często 


śluzy. Na każdej barce znajdują się do 


nich klucze, którymi ci mali chłopcy z nad- 
ludzkim wysiłkiem otwierają je. Trudno 
wyobrazić sobie smutniejszy obraz, jak 
widok 10-letniego chłopaka, który za- 
przągłszy się razem z koniem, ciągnie 
ciężkie czółno. Z natężenia watłe ciało 
malca zgina się w luk, a ogromna barka, 
kołyszaca się na żółtych falach kanału, 
wygląda jak jakiś gigantyczny polip, który 
z tych małych stworzeń wysysa soki ży- 
wotne. Słychać tylko chrapiacy oddech 
słabego konia, plusk błota poruszonego 
nogami i ordynarne cyniczne łajanie mlo- 
dych niewolników. 


List feiletonowy. 


(autentyczny). 


Toporcz 27. 5. 99. Kochany Braciszku 
mój! Najsamprzód zimosimy my wszyscy 
wam wszystkim bardzo serdeczne pozdro- 
wienie, ciekuwiśmy czyście zdrowi i jak 
się wam powodzi. My dzięki Bogu zdrowi, 
tvlko ja zawsze taki słaby jak staruszek, 
a powodzenie u mnie kiepskie. Po paru dniach 
dostałem tosaimo darcie w nogę, do tego 
roboty niema, cnie mi się bardzo, wszystko 
mię mierzi, bo nawet na sól zarobić nie 
można. Gazety odebralem, za co ci dzię- 
kuję, ale czy mogę czytać? To zacznę, to 
zas polożę, to wyjdę na dwór, to do kuźni, 
nigdzie miejsca niema. 

Ziemniaki gniją, groch wyszedł na nic, 
fasole, ogórki, pietruszka, dynie — dość na 
tem wszystko na nie. Deszcz adeszcz każdy 
dzień. Zboża na pokłosach rosną. Do dworu 
zwieżli parę fur żyta, to go musieli w sto- 
dole suszyć. Chłopi lamentują, bogatsi klną, 
za głowy się łapią i tak się rozejdą, każdy 
z głowa na dół jak wół, co ciągnie. 

Posłałem Jaśka do jednego chłopa po 
80 et., co mi był winien od wiosny, to go 
sklał. — Tak to, mój braciszku, jak P. Bóg 
nie odmieni, to straszna bieda będzie. Tater 
(teraz) tu już tak zimno, jak w jesieni u 
nas, a na Tatrach śnieg. Żebyś wiedział, 
jak tu wydziwiają z fajermanami! Już od 
4 miesięcy należę do fajermanów. Każdego 
miesiąca po l-ym w niedzielę musimy wy- 


1848, wyraził się na ` 
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W większych przemysłowych miastach 


angielskich, szczególniej zas w Londynie, 


dzieci stają w szeregach robotników natych- 
miast po prymitywnem wyuczeniu się sztuki 
chodzenia. 

W wielu dzielnicach Londynu, w których 
system «wyciskania potu» praktykuje się 
na szeroką skalę, pięcio- i sześcioletnie 
dzieci pomagaja rodzicom w pracy. Ci zas 
ostatni wysilają się na najdowcipniejsze 
wykręty, aby tylko nie musieli posyłać do 
szkoły tych malych robotników, którzy 
zarabiają im dziennie po kilka pensów. 

Szczególniej prędko zaczynają pracować 
dziewczatka. «Stają się one niewolnicami 
z chwila, kiedy mogą już utrzymać w swych 
małych paluszkach igłę lub pendzel, któ- 
rym rozsmarowują klej na deszczułkach, 
aby na nich potem nalepiać papier» — po- 
wiada Frank Heard. 

«To krwawa ofiara malutkich raczek, 
zmęczonych główek, skrzywionych pacierzy 
i zrozpaczonych serduszek na ołtarzu ma- 
mony» — powiada drugi pisarz Charles 
Bowes. 

Jeszcze jeden szczegół z fabryki pudełek 
na zapałki: 

«Najmłodszem z dzieci jest pięcioletni 
chłopczyk. Malec rozsmarowuje klej na 
pasku papieru do zlepiania ścianek. Ma- 
lutkie jego paluszki pokryte sa gruba war- 
stwą kleju i brudu. Jeżeli sa pieniądze, to 
zjada się obiad, nie przerywając roboty. 
W jednej izbie bloto i smród nie do opisa- 
nia. A wsród tego, w tej straszliwej atmo- 
sferze szesciu ludzi oddecha i pracuje całe 
swoje Życie! Pracują caly dzień. I zara- 
biaja razem szylinga i trzy pensy na dzień, 
czyli ośmdziesiąt centów» —na sześć osób! 


Handel dziewczętami. 


Na ten temat zamieszczaja Posener Neue- | 


ste Nachrichten artykuł odsłaniajacy nie- 
znane jeszcze szczególy, dotyczace handlu 
dziewczętami. 

We wschodnich dzielnicach państwa pru- 
skiego kwitnie ogromna ilość restauracyi 
»„ damska obsługac. Dziewczęta mają za 
chęcać gości do wydawania jak najwięcej 
pieniędzy; że przytem niewinność ich — 
jeśli ją jeszcze mają — narażona jest na 
nieuniknione niebezpieczeństwo, to jest rze- 
czą aż nadto zrozumiala. W dzielnicach 
tych znajduja się liczne agentury kelnerek, 
które zaopatrują w »Świeży towar« Berlin, 
miejsca kapielowe nad Bałtykiem, a nawet 


Belgię i Holandyę. Ofiary sprowadza się | 


głównie z Rosvi i Galievi. Zdarza się, że 
handlarze wysylają je także przez Wiedeń 
i Genuę do Amervki Południowej. Niektóre 
z tych agentur umieszczają miesięcznie 
po 100 i 130 kelnerek. Pewien taki ajent 


rukować ze sikawkami. Jest tu okropna 
parada, dwóch się ubiera we fajermańskie 
i to drogie ubranie, trzeci naczelnik to aż 
zanadto, a reszta to w cvwilnych ubra- 
niach. Kilku jest, co sa bogacze, więc ku 
cywilnemu przypasują fajermanskie to- 
porki, drudzy zaś mają czapki z orderem, 
a bez toporków, insi zaś w kierpcach. Do 
tego dwóch jest kulawych, 1 na oko ślepy, 
itak popołudniu o wyznaczonej godzinie 
musimy stanąć przed Masinhauzem. Potem 
otworzą budkę z drzewa zrobioną i do te- 
go ciasną na dwie sikawki. Komendan za- 
epzecyruje do jednej linii, więc tak wygla- 
damy, jak drzewo w lesie, co każde innego 
rodzaju i wzrostu. Potem czyta, wielu jest, 
wiele ubyło i przybyło, wiele mają pie- 
niędzy w kasie, a wiele wydali na -papier 
iuczas (ds 

Po tym raporcie — rut. Potem znów 
chaptak, reks i liks, frąt, a jak gazdy do- 
palili swoje fajki, woła: fajeer! forwerc, 
luufśryt — młodsi więc drobia nogami (jak 
koza, kie się ścigw) i dalej do nowej sikawki 
i wio! My zas starsi mamy drugi oddział 
do tej starej i jedziemy ku najlepszej stu- 
dni. Tam leją wodę do sikawki, (bo węża 
przy niej niema), bractwo ciągnie a jeden, 
co ma śprycę, leje, gdzie tylko może. 
Tamci zaś leją od rzeki, więc jeden nad 
drugiego ciśnie, który dalej albo wyżej 
dojdzie z wodą. 

Potem komendan trąbi do odejścia; tak 
dalej ze sikawkami do Hauzu, potem do 
linii, potem aptreten. a czasem masiero- 


przyznal się, że za każdą kelnerkę, którą 
stręczy restauracyi w miejscu, otrzymuje 
o do 10 marek, restauracye zaś w Berlinie 
płacą 30 do 50 mk., na zachodzie i w miej- 
scach kapielowych 60 do 45 m. W jednym 
tygodniu sierpnia wysłał ów ajent 38 kel- 
nerek, w dowód czego pokazal 38 odcin- 
ków od przekazów pocztowych z jednego 
tygodnia. 

Interes odbywa się najczęściej w drodze 
telegralicznej. Telegram Żada np., żeby 
przysłano dwa lub trzy »pudła« (Kisten), 
albo »eleganckie, wytworne pudla«. Pudło 
oznacza tu kelnerkę. Dla dzielnie wscho- 
dnich pożądane sa też »podwójne pudla« 
(IDoppelkisten), które oznaczaja kelnerki, 
mówiące po niemiecku i po polsku. Koszta 
podróży płaci kelnerce zawsze. odnośny 
restaurator, ale stałej pensyvi jej nie płaci, 
tylko daje »prowizyge za zachęcanie gości 
do picia. Z tych »prowizyie i z pieniędzy 
od gości odebranych, utrzymuje się kel- 
nerka. Kelnerki, które okazują nadzwy- 
czajna zdolność w zachęcaniu gości do pi- 
cia, nazwane sa »pudłami złota« (Goldkiste). 
Agenci, handlujacy »pudłaunie czyli dziew- 
czętumi, wyzyskuja też te dziewczyny 
w rozmaity sposób. Tacy agenci i restau- 
ratorzy zarabiają bardzo wiele pieniędzy, 
a kelnerki pozostaja biednemi. Takim han- 
dlem zajmują się niektóre biura stręczar- 
skie. tandlujacy »pudlami« dostarczają 
nietylko kelnerek, lecz także tancerek do 
»tingel-tanglówe. Oprócz tego sa oni także 
»„aufanymi złotej młodzieży «. 

W Poznaniu, liczącym przeszło 40.000 
mieszkańców, jest 40 restauracvi »z dam- 
ską usługa «. Jakie tam się sceny odbywaja, 
to niekiedy odsłaniają rozprawy sadowe. 
Pewna restauratorkę w Poznaniu, która 
osobiście upoiła pewnego gościa, a potem, 
wyjawszy mu z kieszeni 600 marek, pija- 
nego wyrzuciła na ulicę, skazano na pół 
roku więzienia. 


Korespondencye. 


Wolica dnia 14 września b r. 

Dnia 13 b. m. rozległ się w tutejszej wsi 
przeraźliwy głos: do wałów! Kto żyw, 
wyruszył z domu. Jedni z łopatami dażyli 
naprawiać wał, drudzy z grabiami, kosami 
i widłami dażyli na pola, ażeby choć świe- 
żej paszy porwać dla bydła przed wy- 
lewem. Praca, co sił starczyło, trwała na 
wale i polach do godziny 3ciej po południu, 
o którym to czasie Wisla już wylała 
i ruch z krzykiem i płaczem nastapił 
na lódkach, korytach idrzwiach. Tak tedy 
powtórny wylew Wisly zniszczył ostatek 
plonów rolnika i nędza zaglada do izby 
i stajni. Rząd rozdawu 15 b. m. chleb, 
ale co to jest 1, 2 lub 3 bochenki chleba 


wanie przez wieś albo w pole. To jest cała 
parada komendantów. Jest nas wyżej 60. 
Od 20 do 40 lat każdy musi należeć, a młodsi 
tylko tego czekają, aby się uśmiać i ucie- 
szyć; kto nie chce przystąpić, musi rocznie 


D zlr. płacić, a jeśliby się nie postawił 


w tę niedzielę, w która trabią po calej 
wsi, płaci 50 kr. -- Jestto okropne zdzier- 
stwo. A 

Jak chcę w niedzielę odpoczać, to muszę 
sztrof płacić, a tu skad wziąć? Osobliwie 
w tvm roku, kiedy nawet nie ma u kogo 
zapracować na grajcar. Tak pan jak i chłop 
ściska się jak może. Idzie zima, trza butów, 
a jest nas sześcioro. Dzieci jak dzieci, mogą 
w chalpie siedzieć, ale nam starym jak się 
tu obejść? Ja od wiosny w pantoflach 
chodzę jak mogę. 

Zarobku niewiele mi zostanie, bo wy- 
brało się więcej, jak zarobiłem. Jedno, że 
urzędnik dawal, drugie, ja myślu, że 
zawdy robota będzie. Cały ten miesiac ani 
3 reńskich się nie złapało. Dziesięć razy 
lepiej na ordynaryi, bo tam ma człek choć 
kawałek chleba, czy zarobi czy nie, a tu 
trza płacić i płacić. O mój braciszku, gdy- 
bym ci mógł opowiedzieć, co ja się nieraz 
nagryzę i namartwię, tylko jeden Pan Bóg 
wie. Czy się też skończy kiedy moja bieda ? 
Ale kiedy ? aż śmierć mię wyprostuje. 

Wiencej ci nie mam co pisać, jeno was 
wszystkich bardzo serdecznie pozdrawiamy. 
Daj wam Boże zdrowie i szczęście. Zosta- 
jemy wam życzliwi. zawsze. | 

A. W. ze wszystkimi. 
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na całą rodzinę, to tylko na dzień a póź- 


niej co? Lud krzyczy: dajcie nam wały, | 


które nam od dawna obiecujecie, albo 
nas stąd za granicę wywieźcie, gdyż | 


robić tu już nie mamy co. W imieniu | 
«Szanowna 


tych powodzian  upraszam 
Redakevę Łączności» o łaskawe umiesz- 
czenie tych paru zdań, a może głos doj- 
dzie do serc litościwych, których pomiędzy 
Polakami nie brak, a może do Wiednia, 
gdyż nie tylko Galieva, jest przez wylewy 
nawiedzona; a stamtad rozporządzenie, iż 
na podstawie $. 14 nowy podatek od cu- 
kru przeznacza się na powodzian. Upra- 
szam, jeżeli możebne o powtórzenie tego 
głosu powodzian w kilku pismach. 
Wolica dnia 15 września 1899 


Piechnik, 
Od Redakcyi. Rząd du 15 milionów na 
uregulowanie rzek — w Tyrolu! Gralicya 


może czekać! Parlament rozbił Daszyński 
z Niemcami, nie ma komu i gdzie upomnieć 
się o krzywdę nasza. Ale cierpHwosści, 
bracia, przyjdzie CZas... 


Go słychać u nas 1 zagranicą? 


Sytuacya w Austryi niezmieniona. Ciągłe 
wahanie się rządu, grozby obstrukcyi, ob- 
jawy dobrej woli u większości — więcej 
nic. Prezydent Izby Fuchs zwołuje konfe- 


rencvę w celu obradowania nad środkami, | 


któreby umożliwiły prawidłowe funkcevo- 
nowanie machiny rządowej, zaprosił na nią 


przywódzców wszystkich klubów parla- 
mentarnych, cóż, kiedy obstrukcya na 


konferencvyvę nikogo wysłać nie chce? 
Mówiąc o pertraktacyach ugodowych, 
zainaugurowanych przez prezydenta Izby 
Dra Fuchsa, wyrazić musimy życzenie, 
ażeby Koło polskie, które tak chętnie na- 
zywa się słronnictwem państwowem, nie cho- 
wało się za framugę, nie zadowalniało się 
rolą bezczynnego figuranta i nie ograni- 
czało się na formułowaniu 
czeń na rzecz pogodzenia zwaśnionych. Po- 
dobne postępowanie ma pozory abdykacyt i 
bierności tak politycznej jak i duchowej. 
Pretekst, że to spór czesko-niemiecki, nie 
nie znaczy, skoro skutki zatargu odbijaja 
się szkodliwie na całej polityce państwo- 
wej. Chyba niepodobna przypuszczać, ażeby 
Koło polskie, złożone z doświadczonych 
mężów politycznych, nie mialo jakich kon- 
kretniejszych poglądów na to, co można zro- 
bić dla Niemców i Czechów, ażeby ułatwić 
ich porozumienie się. A jeżeli Koło wie, 
jakie ma być to lekarstwo, niechże nie 
robi z tego sekretu, ale w porozumieniu 
Z partya katolicka obejmie rolę czynna i 
ewentualnie narzuci Niemcom i Czechom 
swe ultimatum. Jeżeli zaś nie widzi spo- 


sobu przejednania , niechże się obejrzy za | 


mężem stanu, który ma więcej decyzyi 
niż hr. Thun i nie zawaha się odpowie- 
dzieć siła na gwalt, jakim Niemcy obstruk- 
cyoniści wciąż grożą. 

W Warszawie i Zaglębiu dabrowieckiem 
zakończono już strejki. Pomimo teroryzmu 
wywieranego na robotnikach, by nie ustę- 
powali, robotnicy odnieśli częściowe zwy- 
cięstwo. Jednakże drogo je okupili. Około 
1.500 osób odesłano na miejsce urodzenia, 
bez prawa wydalania się z danej miejsco- 
wości. Około 400 siedzi po więzieniach 
w Warszawie. W Będzinie (koło Dąbrowy) 
całe więzienie zapchane jest górnikami i 


robotnikami. 70 osób odesłano do więzienia | 


w Piotrkowie. — W Markach, koło War- 
madzenie, na które przybyło 3000 robotni- 
ków. Przyjechał oticer z 200 kozakami, 
uzbrojonymi w nahajki. Z winy rozbest- 
wionego kozactwa wywiązała się bójka, 
w której kozacy oberwali po skórze. W koń- 
cu jednak złapali około 150 osób, które 
odprowadzili do pobliskiego fortu (twier- 
dzy). Ponieważ jednak kozacy wyjechali 
znowu na obławę, a we forcie niewiele zo- 
stało żołdactwa na straży, robotnicy stra- 
Żaków poturbowali i uciekli. Zatrzymano 
tylko 8. 

W Poznańskiem hakatyści nie mają ja- 
koś szczęścia. Komisyvi kolonizacyjnej, która 
wykupowała grunta polskie, by je odprze- 
dawać Niemcom, zabrakło już polskiej zie- 
mi, więc zaczęła kupować dwory niemiec- 
kie, by je rozparcelować między chłopów 
niemieckich. W ten sposób zmniejszyła się 
liczba wielkich właścicieli Niemców, co ha- 
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katystów pozbawić może większości w sej- 
mikach powiatowych. Stało się to już w po- 
wiecie wągrowieckim. Pisma hakatystycz- 
ne uderzają na alarm, nawołując do walki 
z potopem polonizmu. 

W powiecie śrenskimń ostatnimi czasy 
wiele gospodarstw przeszło w polskie ręce 


i to takich, które od dziesiątek lat były 


w rękach Niemców. 

Rzad jednak tak gwałtownie zwaleza 
ideę polskości, że zachodzą istotnie powa- 
żne obawy. Statystyka inspektoratu szkol- 


nego dla księstwa Poznańskiego za rok 


cichych ży- | 


ubiegłv wykazuje cyframi, że przeszło 
60.000 dzieci polskich uczęszcza do szkół 
protestanckich, a 45.000 dzieci nie pobiera 
nauki religii katolickiej. 

Cesarz niemiecki zirytowany, że mu Sejm 
odrzucił projekt budowy kanału, spensyo- 
nował wielu landratów i hofratów i dał 
dymisyę dwom ministrom, zażartym pola- 
kożercom. Dla nas niema z tego żadnej 
korzyści, po Reckem i Bossem przyjdą 
tacy sami, albo jeszcze gorsi. 

Czescy posłowie do Sejnu i do Rady 
państwa w liczbie 83 (12-usprawiedliwiło 
swoją nieobecność) urządzili w Pradze zgro- 


„madzenie, na którem po 5godzinnej deba- 


cie uchwalono następujące rezolucye: 

I. Zgromadzeni trwają i nadal przy pra- 
wno-państwowym, narodowym i politycz- 
nym programie czeskiego narodu. Przy- 
wrócenie stanowiska korony czeskiej, ab- 
solutne językowe równouprawnienie we 


| wszystkich krajach czeskich i wprowadze- 


nie ludowych urzadzeń pozostaje nadal 
celem politycznym czeskich posłów. 

II. Czescy posłowie wyrażają gotowość 
udzielenia swej pomocy do uzdrowienia 
stosunków państwowo-parlamentarnych pod 
warunkiem, że środki użyte do tego celu 
nie wystawią na szwank praw czeskiego 
narodu. 

II. Takimi środkami są: a) przekształ- 
cenie obecnego gabinetu na rzad parla- 
mentarny, oparty na autonomicznej więk- 
szości, b) energiczne zreorganizowanie admi- 
nistracyi, usunięcie nierówności przy wy- 
konywaniu ustaw na niekorzyść narodów 
słowiańskich, e) rozszerzenie autonomii kró- 


| lestw i krajów. 


IV. Czescy posłowie wyrażają życzenie 


| ugody, ale nie zgodzą się na ukrócenie 


politycznegoi językowegorównouprawnienia 
czeskiego narodu, albo nawet wprowadze- 
nie języka niemieckiego jako państwowego. 

V. Ugrupowanie prawicy na zasadzie 
programu, zawartego w adresie większości, 
uważają posłowie za ostoję praw narodów, 
jeśli prawica czynem objawi wolę zrealizo- 
rania go. 

VI. Czescy posłowie zastrzegają sobie 


wolną rękę i kierować się będa niezawiśle | AR ; | ) 
naciskiem, powaga i poszanowaniem, jak 


jedynie i wyłącznie korzyścia czeskiego narodu. 
Wniosek, by konferencyi ugodowej, zwo- 


 łanej przez prezydenta Izby dra Fuchsa, | 


nie odesłać, upadł znaczną większością 


| głosów. 


O rezolucyach tych, zwłaszcza o VI, 
pomówimy w następnym numerze. 

W Kutnahora, w Czechach, zapadł wyrok 
na Żyda Hilsnera, oskarżonego o morder- 
stwo dokonane na chrześcijańskiej dziew- 
czynie w Polnej. Ława przysięgłych uznała 
winę podsadnego, a trybunał wydał wyrok 
skazujący Hilsnera na śmierć przez po- 


| wieszenie., 


Ogólne panuje przekonanie, że było to 
t zw. morderstwo rytualne, bo w trupie 
dziewczyny nie było nic krwi, a poderźnię- 


| cie gardła wskazywało, że Hilsner dokonał 
szawy, strejkujacy robotnicy urządzili zgro- 


zbrodni nożem szachterskim, który u niego 
widziano. Dodać należy, że Fruzównę za- 
mordował Hilsner kilka dni przed świętami 
Wielkanocnemii. 

Papież wydał encyklikę do biskupów 
francuskich, zachęcającą do należytego wy- 
chowywania kleru w seminaryach ducho- 
wnych. Zdrowie Leona XIII nie pozosta- 


wia nie do życzenia. Lekarz prof. Mazzoni , 


wróży mu jeszcze sporo lat Życia. 

We Francyi zbierają żydzi adresy, do- 
magające się ułaskawienia Dreyfusa. — 
Dreyfusardzi wpływami swojeni na żyd- 
ków całego świata i na socyalistów sta- 
rają się sprawić, by poszczególne miasta i 
korporacye zobowiązały się nie brać ża- 
dnego udziału we wystawie paryskiej. 

Dreyfus wniósł prośbę o ułaskawienie, 
do której przychyliła się Rada ministrów. 
Zdrajca opuści niebawem więzienie. 

Senat ukonstytuował się jako trybunał 


2 
stanu w celu rozpatrzenia sprawy Derou- 
ledea i spólników, oskarżonych o zbrodnię 
zdrady stanu, jaką rzekomo popełnili spi- 
skując przeciw republice. Oskarżonych jest 
22, dzielą się zas na 3 grupy: pierwsza, 
Dćroulede i towarzysze z ligi patryo- 
tycznej, druga: Gućrin i antysemici z twier- 
dzy przy ulicy Chabrol, trzecia: sekretarz 
księcia Orleańskiego, Buffet i rojaliści (stron- 
nicy tronu królewskiego we Francyi). 

Wojna Anglii z Transvaalem jest zdaje 
się nieunikniona. Rząd transvaalski odrzu- 
cił projekty angielskie, lada dzień rozpo- 
czną obie strony kroki nieprzyjacielskie. 
O szansach tej wojny pisaliśmy w osta- 
tnim numerze. 

W Hiszpanii panuje tyfus. W samym Ma- 
drvcie zapada na tę chorobę co dzien po 
kilkadziesiąt osób. 


KRONIKA. 


Kurs nauk praktycznych dla kobiet, obej- 
mujący naukę buchaltervi, rachunkowości 
państwowej, naukę tkactwa domowego (wy- 
rób kilimów, dywanów, tkanin wełnianych) 
kwiaciarstwa, kroju sukien i okryć dam- 
skieh, kroju i szycia bielizny — rozpocznie 
się 2g0 października b. r. a wpisy 21 wrze- 
śnia we czwartek w lokalu Stow. «Czy- 
telni dla kobiet» (Szpitalna 7 I. p.), gdzie 
zapisywać się można codziennie między 
D a T wieczorem. 

Odezwa. Do członków i przyjaciół Sto- 
warzyszenia! Powołane przez Walne Zgro- 
madzenie w dniu 13 b. m. nowe Prezy- 
dvum, objęło z dniem dzisiejszym w myśl 
statutu, zarząd Stowarzyszeniem «<Przy- 
jażn» w Budapeszcie na przeciąg trzech lat. 

Serce, umysł, siłę i dobrą wolę naszą 
oddajemy od dzis na usługi Stowarzysze- 
nia «Przyjażń», a przy zaufaniu, pomocy 
w pracy i poparciu cgólnem dążeń nowe- 
go Wydziału, przez wszystkich członków 
i życzliwych Stowarzyszeniu osób, mamy 
nadzieję, że korzyści moralne i matervalne 
ciagnąć będą z naszych starań: dobro 
ogólne Stowarzyszenia i członkowie «Przy- 
jazni». 

Wzywamy filie nasze i członków wszy- 
stkich do łączności, do przyjaznej, solidar- 
nej nad dobrem Stowarzyszenia pracy! 
Niech między nami nie gości uczucie inne, 
jak tylko braterskie, ani zdrożna myśl ża- 
dna, któraby zamiast łączyć, rozdzielać 
nas miała! 

Nowy Wydział przestrzegać będzie ener- 
gicznie porządku, spokoju i formy wew- 
natrz Stowarzyszenia, podczas zebrań Człon- 
ków, na zewnątrz zaś, bronić praw Sto- 
warzyszenia i Stowarzyszonych, z całym 


mu to nakazuje objęty urząd w Stowa- 
rzyszeniu. 

Hasłem naszem Bóg i Ojczyzna! 

W duchu tego hasła, wszystko co dobre, 
pouczające , szlachetne lub piękne, przyj- 
mujemy pod dach nasz bez wahania, wszy- 
stkiemu jednak, co się temu hasłu sprze- 
ciwia, stawiać będziemy opór o ile nam 
siły i środki na to pozwolą, a stanowisko 
zajęte przez nas, uprawniać do obrony bę- 
dzie. — Każdy z członków Stowarzyszenia 
«Przyjaźń» bądź to w jego filiach zapisa- 
ny, otrzyma dla lepszej kontroli i porządku 
kartę legitymacyjną, która go upoważniać 
będzie do przyjmowania zawsze i wszędzie 
udziału w życiu i ruchu Stowarzyszenia. 

Co niedziela odbywać się będą w lokalu 
Stowarzyszenia «Przyjaźni» odczyty pou- 
czające lub wieczory towarzyskie, począw- 
szy od godziny 6tej popołudniu, na które 
każden członek może i powinien uczęsz- 
czać tak dla własnego dobra i nauki, jako 
też dla poparcia starań wydziału. 

Do wspólnej, bratniej, cichej, lecz wy- 
trwałej pracy, zapraszamy wszystkich 
stowarzyszonych pod hasłem «Przyjaźni». 

Budapeszt 20 sierpnia 1899 r. 

Za Wydział Stowarzyszenia «Przyjaźń». 
Julian Drobny, Sekretarz Stow. 
Jerzy Pułjanowski, Prezes Stow. 

Rozwój antysemickiej prasy. W tym wzglę- 
dzie Deutsches Volksblatt zamieszcza taką 
wiadomość: Antysemicka prasa w Niem- 
czech ciągle się pomnaża i przybiera ro- 
zmiary niezwykłe. W ostatnich czasach 
powstały następujące gazety: Sdchstsehe 
Provmzial-Zeitung w Zeits, Nederlausitzer 
W ucht w Cottbuss, Freiberger Zeitung w Frey- 
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burzu w Saksonii, Meeraner Zeitung i Mcee- 
runcr Nachrichten w tejże samej prowincyi. 
Przyrost ten jest najlepszem świadectwem 
i znakiem powiększenia się partyi antyse- 
mickiej i najlepszym środkiem przeciwko 
wszechpotężnej prasie semickiej. Tylko 
prasa zdolna jestskuteczną prowadzić walkę 
przeciw ciemiężycielom ludu. Nagle po- 


większenie się antysemickiej prasy w Niem- | 


czech, stanowi odpowiedź na śmieszne gro- 


grożących, że w ciągu roku ona upadnie. 
Niech spróbuja! 

Budżet krajowy czeski a galicyjski. Nie 
zaszkodzi zapewne z okazyi zjazdu Sło- 
wian w Krakowie, porównać naszą krajo- 
wą gospodarkę z gospodarką krajową na- 
szych współbratymców Czechów. Ogół wy- 
datków funduszu krajowego czeskiego pre- 
liminowano w tym roku na 22,060.460 złr., 
galicyjskiego na 9,688.135 złr. — zatem 


o 12,372.325 złr. mniej. Wydatek na szkoły © 


¿ oświatę wynosi w budżecie czeskim złr. 
10,969.862 zwyczajnych a 544.400 złr. nad- 
zwyczajnych wydatków, razem 11,514.262 
złr. czyli blisko o dwa miliony więcej niż 
cały budżet galicyjski, a o 8,700.000 więcej, 
niż galicyjski budżet szkolny. Na rolnictwo 
wydają Czechy 990.630 złr., Galicya 645.287 
złr. Dodatki do podatków wynoszą w Cze- 
chach 51% podatku państwowego, u nas 
66% od podatku zarobkowego a 60% od 
gruntowego i domowego. Jeden cent do- 
datku daje w Czechach 307.000 złr. do- 
chodu, w Galicyi tylko 110.000 złr. 


Widzimy więc, że niektórzy panowie, 


szkalujący bezustannie Czechów, mogliby 
nauczyć się od nich wiele pożytecznych 
rzeczy. Nie słychać jakoś, by w Czechach 
zaprzepaszczano jakiekolwiek fundusze sol- 
ne lub miliony, nagromadzone oszczędno- 
ścią całego kraju — u nas inaczej. 

Inteligencya żydowska. We Wiedniu znaj- 
duje się 935 adwokatów, między nimi 644 
czyli 68:88%, żydów. Na 2.184 wiedeńskich 
lekarzy, 1.235 przyznało się do żydowskiej 
narodowości. Znaczy to stosunek 56 na 
każdą setkę. — Wiedeńskie stowarzysze- 
nie literatów i dziennikarzy «Concordia» 
liczy 80% żydowskich zwyczajnych człon- 
ków, zaś 74:9% nadzwyczajnych. Cyfry 
te są bardzo pouczające. 

Nowe stowarzyszenie. W Przemyślu za- 
wiązało się staraniem szynkarzy «Sto- 
warzyszenie dobroczynności oberżystów 
w Przemyślu». Celem Stowarzyszenia tego 
jest wspólne działanie dla podniesienia sta- 
nu oberżystów i pielęgnowania sławy tegoż 
stanu, przestrzeganie praw i wspólnego in- 
teresu członków w sprawach zawodowych, 
wspieranie materyalne członków, tak ce- 
lem podniesienia ich dobrobytu, jakoteż na 
wypadek choroby lub śmierci. Jako człon- 


| którzy reprezentujecie społeczeństwo, 


kowie mogą należeć do tego stowarzysze- 


nia hotelarze, restauratorzy, szynkarze, 
właściciele kawiarń , mleczaurn, handlarze 
win bez różnicy wyznania ?. Statuta tego 
Stowarzyszenia zostały przedłożone c. k. 
Namiestnictwu do zatwierdzenia. 

Przestroga dla wychodżców. Ministerstwo 
Spraw wewnętrznych wezwało w tych 
dniach okólnikiem wszystkie władze, aby 
zawiadomić tych wychodźców — chłopów, 
którzy mają zamiar szukać polepszenia 
bytu lub zarobku w Rumunii, iż tam z po- 
wodu klęsk elementarnych i nieurodzajów 
panuje wielki głód i zastój w pracy taki, 
iż zaledwie są w stanie miejscowym udzie- 
lić jakiejkolwiek pomocy. — Jeszcze gor- 
szy stan panuje w Persyi, gdzie oprócz 
głodu grasuje tyfus i żółta febra. Posel- 
stwa austryackie zawiadomiły o tem doty- 
czące władze. 

Sędziowie przed sądem. Niedawno przed 
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francuskim trybunałem przysięgłych roze- 


grała się scena , rzucająca ponure światło ` 
('cla o zadaniach «narodowej sztuki», która 


na terazniejsze stosunki społeczne. 

Na ławie oskarżonych siedział ośmna- 
stoletni chłopak, na którego twarzy wybite 
było piętno zbrodni i zgnilizny moralnej. 

Prezydent. Sandot, zamordowałeś staru- 


szkę Rozynę Menie, aby posiąść jednego, 


jedynego franka, jakiego nieszczęśliwa po- 


| siadała. Gdybyś wiedzial, że tak mało znaj- 
żby rozmaitych semickich stowarzyszeń, 


dziesz, z pewnością byś jej nie zamordował ? 

Sandot. Dlaczego nie? Pracuję dla każ- 
dego zarobku! 

Prezydent. (Odpowiedź twoja wstrząsnę- 
laby do głębi nawet najgorszym wyrzut- 
kiem. Masz dopiero lat ośmnaście, «a jesteś 
tak okropnym zbrodniarzem. Kto cię nau- 
czył takiej nikczemności ? 

Sandot. Albo ja wiem! 

Prezydent. Czy przyznajesz się do wszy- 
stkiego, co ci zarzuca akt oskarżenia ? 

Sandot. Przyznaję i — śmieję się z tego! 

Obrońca Saint-Appen rzekł mniej więcej 
co następuje: Moje zadanie jest bardzo la- 
twe. Oskarżony się przyznał, obrona jego 
jest niemożliwą, Pomimo tego wypowiem 
kilka słów. Jeżeli sąd żąda od Sandota, 
aby odpowiadał za spełnioną zbrodnię, to 
niechże mi wolno będzie wyrazić moje 
zdanie o tym sądzie. Nie wiem, co orzekną 
przysięgli, ale to wiem, że niejeden z obe- 
cnych jest winniejszym, jak zbrodniarz 
Sandot. Tych winnych chcę napiętnować. 
Winnymi jesteście wy, moi panowie, wy, 
to 
społeczeństwo, które karze zbrodniarzy, ale 
które nie odważy się na usunięcie swego 
własnego zepsucia, swej lekkomyślności, 
swej moralnej dekadencyi. 

Widzę przed sobą na ścianie Ukrzvżo- 
wanego. Wisi tutaj w sali sądowej, gdzie 


|! bywają sądzeni zbrodniarze. Dla czego nie 


wisi on w szkole, do której posyłacie wa- 
sze dzieci? Dla czego karzecie teraz, po- 
wołując się na Boga? Dla czego Ukrzy- 
żowanego na Golgocie pokazaliście Sando- 
towi dopiero tutaj, gdy stoi, aby odpowia- 
dać za czyn swój zbrodniczy ? Gdyby San- 
dot w swej młodości, gdy chodził do szkoły, 
miał przed oczyma obraz Chrystusa , jego 
przykład i jego naukę, z pewnością nie do- 
stałby się na ławę oskarżonych. Kto pou- 
czał Sandota, że ma duszę nieśmiertelną, 
że ma kochać Boga i ludzi? Kto go uczył 
przykazań Boskich ? 

Duszę jego wydano bez ochrony, bez 
moralnego oporu na lup wszystkich złych 
namiętności. Chłopiec rósł jak dzikie zwie- 
rzę na puszczy, sam wśród społeczeństwa 
ludzkiego, które go teraz, zasiadając na 
ławie sędziowskiej, każe zarznać jak dzi- 


| kie zwierzę, podczas gdy z niego mogło | 
| nie amerykańskim Missouri, nie mogac so- 


sobie wychować jagnię. 

Tak; was oskarżam moi panowie, was, 
którzy szczycicie się wykształceniem, w rze- 
czywistości jednak jesteście — brutalnymi 
barbarzyńcami. Wy, kaznodzieje cnót oby- 
watelskich, wy, którzy w ludzie krzewicie 
niewiarę i rozpustę słowem i czynem, a 
potem udajecie zdziwionych, gdy wam ten 
lud odwdzięcza: się zbrodnią, brutalnością 
i zupełnem, okropnem zepsuciem. Zasadź- 
cie Sandota, macie do tego prawo, ale ja 
was oskarzam i wypełniam w ten sposób 
tylko mój święty obowiązek! 

Po skończeniu tej mowy rozległy się 
w sali frenetyczne oklaski, i tylko z wiel- 
kim trudem udało się prezydentowi zapro- 
wadzić spokój. Przysięgli po krótkiej na- 
radzie wydali werdykt potępiający, a try- 
bunał skazał Sandota na śmierć. 

Obrońca podnosi rękę w kierunku krzy- 
Ża i woła: 

Bóg kiedyś tych sędziów sądzić będzie! 
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P. Kotarbiński, świeżo upieczony dyrek- 
tor krakowskiego teatru, dziwne ma poję- 


w swej wstępnej mowie obiecał ze wszyst- 
kich sił popierać. Tymezasem po «Złotej 
Czaszce» Słowackiego, przychodzi «Zazu», 
czyli «spelunkowa miłość, ku zdemoralizo- 
aniu naszych córek i synów w jaskra- 
wem świetle przedstawiona!» Azali nie do- 
czekamy się jeszcze Lizystratyż Brawo! 
panie dyrektorze! Tylko tak dalej! 

Dom okruszyn. W Berlinie, na ul. Rei- 
nickendorf, znajduje się t. zw. dom okru- 
szyn, albowiem zbieraja w nim okruchy, 
spadające ze stołu bogaczy tego świata: 
wytarte ubranie, bieliznę, wyszczerbione 
naczynia i nadwerężone sprzęty, obrazy 
i t. d. Rzeczy te znoszą ajenci z domów, 
gdzie takowych chcą się darmo pozbyć, 
następnie ulegają one sortowaniu, wyczysz- 
czeniu i naprawie i zostają wystawione 
na sprzedaż dla najbiedniejszych między 
nędzarzami. Frankf. Ztg. kreśli niektóre 
sceny z owej bądź co bądź ciekawej ga- 
łęzi przemysłu: «Do lokalu wchodzi tęgi 
mężczyzna. Przybywa on z fabryki, żeby 
się za oszczędzony grosz ubrać. Znalazł 
zajęcie na wsi i musi zaraz wieczór odje- 
chać. Targu dokonuje się w minutce: Ciem- 
ny surdut i kamizelka z tej samej materyi 
(5 fenigów (43 ct., jasne spodnie 30 fen., 
kapelusz 10 fen., dwie koszule po 15 fen., 
4 pary skarpetek po 5 fen. — razem 1 
marka 65 fen. (1 złr. 5 ct.. «Ma pan jaki 
kuferek ?» pyta robotnik. «Naturalnie, u 
nas tak jak u Wertheima dostanie wszy- 
stko!» Za chwilkę przynoszą kuferek. Ko- 
sztuje 25 fen. Razem 1:90 mrk. (1:15 złr.) 
Żeby rachunek zaokrąglić, dostaje jeszcze 
robotnik parę pantofli za 10 fen. i wye- 
kwipowany jedzie na wieś. — Inny szkic: 
Z zapłakanymi oczyma wchodzi blada ko- 
bieta. «Mąż mi umarł, ma pan czarną su- 
knię? Ale tania!» Przynoszą czarną su- 
knię. — «Cena?» — 60 fen.; my żałobę 
najtaniej sprzedajemy, mając wzgląd na 
trudne położenie pozostałej rodziny. Może 
pani trzeba kapelusza? Oto jest, razem 
z welonem. Kosztuje 20 fen.» Do tego 
para rękawiczek za 10 fen. i żałobny strój 
gotów. 

Taka dobroczynność nie jest, rozumie się, 
ostatnią zdobyczą cywilizacyi i nie roz- 
wiąże kwestyi socyalnej, nie można jednak 
zaprzeczyć, że na razie jest ona wcale na 
miejscu i chroni od upokorzenia, jakiego 
się w innych wypadkach tak łatwo do- 
znaje. 

Kaznodzieja i kapelusze. Walka z kapelu- 
szami toczy się nie tylko w teatrach, ale 
i w kościolach amerykańskich. Pewien ka- 
znodzieja metodystów w Cansas City w sta- 


bie dać rady z niewiastami, które w stroj- 
nych kapeluszach zasiadały na ławach ko- 
ścioła, zaczął ostatnie swe kazanie w ten 
sposób: «Oczywiście, nigdybym się nie od- 
ważył żądać od moich słuchaczek, aby do 
kościoła nie przywdziewały kapeluszy, od- 
wracających uwagę wiernych od głównego 
celu pobytu w kościele, od nabożeństwa». 


| Damy zaczęły słuchać uważnie. «Niejedna 


bowiem głowa — ciągnął dalej kaznodzie- 
ja — szpetny przedstawiałaby widok, gdyby 
była pozbawiona okrycia głowy». Damy 
zaczęły nieznacznie odpinać i zdejmować 
kapelusze. «A jestem nawet przekonany — 
ciągnał wciąż pomysłowy duchowny — że 
niejedna z dam, siedzących w tym oto ko- 
ściele, wraz z kapeluszem zdjęłaby... pe- 
rukę». Zaledwie skończył, rumor zrobił się 
w kościele, a po chwili ani jedna z dam 
nie miała kapelusza na głowie. Est modus 
in rebus. 


na Podolu w powiecie politycznym Zbarazkim! 


Zostanie rozparcelowaną w najbliższym czasie 


większa posiadłość obejmująca blisko 900 morgów roli (czarnoziem) i łąk. 
Grunta te zostające w bardzo dobrej kulturze, korzystnie położone, zupełnie skomasowane, dające się dzielić 
na dowolne obszary począwszy od 10 morgów wyżej i nadają się szczególnie na założenie nowej osady. 


Cena jednego morga, to jest 1.600 sążni kwadratowych wynosi 230 złr. wal. austr., przyczem się zaznacza, że na żądanie do- 
starczoną być może pożyczka amortyzacyjna do wysokości '/, części, a ewentualnie nawet połowy ceny 


kupna. 


Mający chęć kupna zgłosić się winni w najbliższym czasie w kancelaryi adwok. Dr. Michała Landaua w Tarnopolu. 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


Redaktor odpowiedzialny: lózef Ligęza. — Wydawca: Antoni Stróżyński. 


